
Mama Kangurzyca miała problem.
Ten problem wysiadywał w torbie na jej brzuchu.
Był duży i ciżżki, a jednoczeżnie najukochaższy.
I całymi dniami bawił siż futerkiem mamy.

Kangurek bardzo urósł i mamina torba była już na niego za mała.
Najwyższy czas, myżlała Mama Kangurzyca, aby jej młode
wyskoczyło na żwiat na własnych dwóch nóżkach.



Ale Kangurek ani myżlał tak zrobiż!
Torba mamy była taka miła i miżciutka.
Każdego dnia czekało tutaj mleczko i kżpiel.
Poza tym mamina torba była bardzo wygodna:
Kangurek nie musiał nigdzie skakaż o własnych siłach.


